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Treść: I. Człowiek i przestrzeń jego egzystencji — antropologia teologiczna; II. Struktura 
moralnego życia człowieka; III. Uwikłani w moralne ukwalifikowania — człowie
cze drogi.

I. C ZŁO W IEK  I PR Z E ST R Z E Ń  JE G O  E G Z Y ST E N C JI
—  A N T R O P O L O G IA  T E O L O G IC Z N A

Z atroskany nieporadością wędrowców, ale i niesolidnością inform atorów , 
Ojciec św. Jan  Paweł II postanow ił zapobiec niewłaściwym inform acjom , błędnie 
wytyczającym szlaki ludzkiego wędrowania. A ponieważ spraw a dotyka granicz
nych sytuacji człowieka, praw da zaś o człowieku jest tylko jedna, przeto swojemu 
przewodnikowi, wytyczającemu prawidłowe ścieżki ludzkiego życia, nadał rangę 
encykliki.

Jako znawca spraw  ludzkich, ze starannością i przez la ta  (od 1987 r.) 
redagował ten przew odnik nazw any Veritatis splendor\  w którym  podjął apel 
Jana Chrzciciela o czynienie drożnym i ścieżek ludzkiego życia2.

1, Rozumieć człowieka

Biblijne pytanie o człowieczą kondycję —  Kim jes t człowiek3, konkretyzuje 
się w każdej ludzkiej egzystencji. Jej pełne i kom petentne rozwikłanie śladowo 
zapoczątkow ane w różnorodnych dyscyplinach naukow ych dopełnia się w reli
gijnej wizji człowieka, k tó ra  dotyczy wartości bytowej człowieka w świetle 
objawienia Bożego, które godność osoby ludzkiej ukazuje w wymiarze zarówno

1 D ato w an a  w Rzymie, u św. P io tra, dnia 6 sierpnia 1993.
2 M t 3 passim .
3 Ps 8,6.
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immanentnym, ja k  i transcendentnym; wyjaśnia właściwy sens życia ludzkiego, 
uwzględniając nową relację człowieka ja ko  partnera Boga*.

Ta kom plem entarność wiedzy o człowieku z właściwym jej układem  
hierarchicznym, otw iera wgląd w jego sytuację. Wszelkie opisy aspektowe 
(cząstkowe) człowieczej egzystencji, właściwe jak o  takie, jeśli u rasta ją  do rangi 
wyjaśnień całościowych, grzeszą niekom petencją m etodologiczną i m erytorycz
ną.

W kręgu łudzi posiłkujących się przekazem  religijnym (Objawienie), 
w odczytywaniu przestrzeni ludzkiej egzystencji, przekaz ten zyskuje rangę, 
z tytułu odniesienia do Boga, wyjaśnień pewnych i ostatecznych.

Kościół nie przestał i nigdy nie może przestać —  konstatu je Ojciec św.
—  zgłębiać tajemnicy Słowa Wcielonego, w której wyjaśnia się naprawdę tajemnica 
człowieka. (28)5

Skoro ta  wizja człowieczej przyszłości odkry ta w Jezusie Chrystusie, jest 
naczelną kategorią ludzkiej egzystencji, to jej spełnieniu się trzeba przyporząd
kować wszelkie ludzkie poczynania. Za regułę zaś tych poczynań należy uznać 
papieską wizję orzekającą, że tylko C hrystus objawia w pełni człowieka samemu 
człowiekowi i okazuje mu najwyższe jego powołanie.

W ielopoziomowe i hierarchicznie uorganizow ane procesy ludzkiego byto
wania, osiągają kulm inację w życiu osobowym , które w konkretyzacjach 
intelektualnych, m oralnych i estetycznych oraz w więzi ze Stwórcą uwyraźnia 
pełne ukwaliflkowanie osoby.

Procesy m oralne (dobro), k tóre zawsze jaw ią się w osłonach intelektual
nych (prawda) i estetycznych (piękno), są niejako rdzeniem życia osobowego. 
Z nich wyrasta osobowy w alor i człowiecza przyszłość —  status bytowy. Rozwój 
nauki i techniki bowiem, choć stanowi wspaniale świadectwo inteligencji i wy
trwałości człowieka, nie odpowiada jeszcze na ostateczne pytania religijne 
ludzkości, ale raczej je s t dla niej bodźcem, by podjąć najboleśniejsze i rozstrzygają
ce zmagania, które toczą się iv sercu i sumieniu, (ł)

To dążenie w yrażone w nigdy nie wygasłym pytaniu jak  osiągnąć pełny 
sens życia, stanowi rzeczywiste podłoże każdej ludzkiej decyzji i jest echem 
Bożego powołania. (7)

Genetyczna i struk tu ralna  więź z Bogiem jest fundam entem  ludzkiej 
godności, żywionej pełną wolnością, w osłonach praw dy racjonalnie zasadnej. 
T o harm onije zespolenie ludzkiego bytow ania zwykło się określać m ianem  
miłości. W niej odsłania się pełen wymiar ludzkiej egzystencji.

2. Człowiek ·—  proces stale otwarty

Pośród niezbywalnych uposażeń osoby jaw i się zupełność, k tó ra ogarnia 
człowieka od m om enu jego zaistnienia —  poczęcia. W m om ent zaistnienia
—  poczęcia zalążkowo jest w topiona cała s truk tu ra  bycia człowiekiem, k tóra 
w procesie rozwojowym  osiąga pełną konkretyzację. Życie bowiem człowieka,

4 Encyklopedia katolicka, hasio: człowiek.
5 Veritatis splendor, od tąd  cyfry w nawiasie będą oznaczały paragrafy  encykliki Veritatis 

splendor.



jak każde życie organiczne, m a charakter rozwojowy —  strukturę procesu. 
Każdy etap tego procesu jest niezbywalnym ogniwem w budow aniu się całości.

Ciągi rozwojowe, wzajemnie się przenikające, m ają charak ter bądź bio
logiczny, bądź osobowy; biologiczny zdeterm inowany; osobowy w osłonach 
wolności.

Czas biologiczny (darow any) wyznacza granice budow ania się osobowości, 
k tóra przedłuży egzystencję człowieka poza próg śmierci biologicznej.

Osoba konstytuuje się poprzez wybory m oralne realizowane w osłonach 
wolności i prawdy jako  dwóch biegunach tego samego pola egzystencji. Geneza 
zaś kryteriów wyborów m oralnych przekracza horyzonty ludzkich kompetencji. 
Zalążkowo uw ikłane w ludzką naturę, pełnię uwyraźnienia zyskują w Bożym 
Przekazie w form ie Przykazań, których struk tu ra ujawnia bezwzględną m oc 
wiążącą we wszelkich układach przestrzennych, czasowych i społecznych.

To one, Przykazania, konkretyzują regułę m oralnej przestrzeni człowieka, 
głosząc, iż należy wybierać dobro , a unikać zła. Przykazania są pierwszym, 
niezbędnym etapem drogi ku wolności, je j  początkiem. (13)

Celem przykazań, przypomnianych przez Jezusa młodemu rozmówcy, je s t 
ochrona dobra osoby, obrazu Bożego, przez zabezpieczenie je j dóbr. (13) Jezus 
wskazuje, że przykazań nie można traktować tylko ja ko  progu minimalnych 
wymagań, którego nie należy przekraczać, ale ja ko  otwartą drogę doskonałości 
moralnej i duchowej, której istotę stanowi miłość (15).

Wejście na drogę Bożych przykazań jest uw arunkow ane osobistym 
przyzwoleniem człowieka: decyzja zawsze pozostaje jego przywilejem uwyraź
nionym w Chrystusowym  jeśli chcesz. Bóg bowiem rzetelnie respektuje człowie
czą wolność. I dlatego Przykazania jej nie ograniczają, a jedynie ukierunkow ują.

Człowiecze zm agania o drogę wolności św. A ugustyn tak  przedstawia: 
Ponieważ więc nadal podlegamy słabości, śmiem twierdzić, że jesteśm y wolni 
w takiej m ierze, w ja k ie j służym y Bogu, o ile zaś idziemy za prawem grzechu, o tyle 
jesteśmy niewolnikami6.

Człowiek przeto nie jest w stanie o własnych siłach sprostać zadaniom  
samorealizacji. Jej spełnienie dokonuje się w kontekście biologicznym, społecz
nym i transcendentnym ; oczywiście przy aktywnej współpracy samego człowie
ka. K ontekst transcendentny (Bóg) harm onizujący i finalizujący ludzką osobo
wość, pełni tu funkcję przew odnią. Człowiek nie potrafi o własnych silach 
—· konstatuje encyklika —  naśladować i przeżywać miłości Chrystusa. (22) 
A w niej właśnie dopełnia się ludzka osobowość.

W nachyleniu się ku Chrystusowi, czyli dokonaniu  skoku w wiarę, 
dopełnia się bytowa inklinacja człowieka, gdyż to nachylenie dotyka samej głębi 
wnętrza (egzystencji) człowieka.

3. N iektóre współczesne wizje moralnych struktur człowieka —  ich wad
liwość.

Życie m oralne człowieka jest przestrzenią wyznaczającą jego los. Papież 
stwierdza: Kościół wie, że zagadnienia moralne nurtują dogłębnie każdego 
człowieka i angażują wszystkich, także tych, k tórzy nie znają Chrystusa i Jego
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Ewangelii, a nawet nie znają samego Boga. Wie, że właśnie poprzez życie moralne 
otwiera się przede wszystkim  droga zbawienia. (3) Sobór W atykański II w tej 
kwestii wyjaśnia: Nie odmawia też Opatrzność Boża koniecznej do zbawienia 
pomocy takim , k tórzy bez własnej winy w ogóle nie doszli jeszcze do wyraźnego 
poznania Boga, a usiłują, nie bez łaski Bożej, wieść uczciwe życie1.

Dziś jednak  —  kontynuje Ojciec św. —  wydaje się konieczna refleksja nad 
całością nauczania moralnego Kościoła, którego konkretnym  celem jes t przypo
mnienie niektórych fundam entalnych praw d doktryny katolickiej w kontekście 
współczesnych prób ich podważania lub zniekształcania (przedmiot encyklik i). (4)

Wewnątrz samej społeczności chrześcijańskiej ukształtowała się bowiem 
nowa sytuacja, w której wobec moralnego nauczania Kościoła rozpowszechniane są 
coraz liczniejsze wątpliwości i zastrzeżenia natury humanitarnej i psychologicznej, 
społecznej i kulturowej, religijnej, a także w ścisłym sensie teologicznej. N ie jes t to 
ju ż  kry tyka  częściowa i doraźna, ale próba globalnego i systematycznego  
zakwestionowania dziedzictwa doktryny moralnej opartej na określonych koncepc
jach antropologicznych i etycznych. U źródeł tej k ry tyk i można dostrzec mniej lub 
bardziej ukryty wpływ nurtów myślowych, które prowadzą do rozerwania istotnej 
i konstytutywnej więzi pom iędzy ludzką wolności a prawdą4. W ten sposób odrzuca 
się:

1. tradycyjną doktrynę o prawie naturalnym , o powszechności i niezm ien
nej ważności jej nakazów ,

2. uw aża się, że n iektóre elementy nauczania m oralnego K ościoła są nie do 
przyjęcia,

3. że M agisterium  m oże się wypow iadać w kwestiach m oralnych tylko po 
to, by zachęcać sumienia i proponować wartości, z których każdy sam będzie 
czerpai inspirację dla autonom icznych decyzji i inspiracji życiowych. (4)

W  szczególności należy zwrócić uwagę na rozdźwięk m iędzy tradycyjnym  
nauczaniem Kościoła a pew nym i poglądami teologicznymi rozpowszechnianymi 
także w Seminariach i na Wydziałach Teologicznych na temat zagadnień
o ogromnym znaczeniu dla Kościoła i dla zgodnego z  wiarą życia chrześcijan, 
a także dla relacji międzyludzkich. (4)

D otykają one:
1. Koncepcji natury  człowieka
2. Sensu i celu jego życia
3. D o b ra  i zła m oralnego
4. Ź ródła i celu cierpienia
5. Śmierci i złączonego z nią wym iaru sprawiedliwości
6. Tajemnicy ogarniającej naszy byt, z której bierzemy początek i ku której 

dążymy. (30)
W  kręgu tej problem atyki jaw ią się uszczegółowienia tykające ludzkiej 

kondycji.
O to one:
1. Co to jest w olność i co łączy ją  z praw dą zaw artą w Bożym prawie?
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2. J a k ą  ro lę  odgryw a sum ienie w k sz ta łto w an iu  m o ra ln eg o  oblicza 
człowieka?

3. Jak  p oznać, w zgodzie z p ra w d ą  o d o b ru , k o n k re tn e  p raw a  
i obow iązki człow ieka? (30)

T a  m a te ria  je s t  szczególnym  przedm io tem  niniejszej E ncyklik i, k tó ra  
na tle om awianych problem ów  zam ierza  ukazać racje nauczania m oralne
go opartego na Piśm ie św. i na żyw ej Tradycji apostolskiej, ujawniając zara
zem przesłanki i konsekw encje k r y ty k i  w ym ierzonej przeciw ko  tem u na
uczaniu. (5)

A nalizę kw alifikacji ludzkich  dzia łań  w aspekcie d o b ra  i zła podejm uje  
dyscyplina zw an a  teo log ią  m o ra ln ą , k tó ra  spełn iając w ym ogi ro zu m u  
ludzkiego, jes t tak że  teo log ią  ja k o  że za p o czą tek  i cel m oralnego działania  
uznaje Tego, k tó ry  Jeden ty lko  je s t  D obry  —  Boga. (29) Jej dziedzictw em  jest 
Przekaz E w angeliczny, k tó ry  zaw sze p o zo sta je  m ia rą  czasu i d rogow skazem  
człowieczego życia. P rzybliżanie tego  P rzekazu  w spółczesności —  ludziom , 
jest zadan iem  teo logii m ora ln e j. (29) K ośció ł czuw a n ad  p raw id łow ością  tego 
przybliżania, in sp iru jąc  czynione w tym  przedm iocie analizy. (29)

W  obrębie posoborow ych dysput teologicznych pojaw iły się jed n a k
—  stw ierdza Ojciec św. —  pew ne interpretacje m oralności chrześcijańskiej, 
których nie sposób pogodzić ze zdrow ą nauką. (29)

Tej zdrow ej n au k i zobow iązany  jest strzec U rząd  N auczycielski 
K ościoła, p rzy  tym  n ik o m u  nie n arzu ca jąc  określonego  system u teo logicz
nego czy filozoficznego, u k azu jąc  je d n a k  ich k o h eren tn o ść  a lbo  n iezgodność 
z O bjaw ieniem . (29)

L udzk ie p ro b lem y  we w spółczesnej refleksji m oralne j sp ro w ad zają  się 
ostatecznie —  stw ierdza E ncyk lika  —  do kw estii w olności człow ieka, (31) 
w k tó rej tkw i jeg o  godność. S tąd  w kręgu  in tegra ln ie  po jętych  p raw  osoby 
jaw ią się: w olność sum ienia, w olność relig ijna, w olność społeczna, w olność 
polityczna ale zaw sze w  osłonach  praw dy .

T ym czasem  w spółczesność ta k  wyeksponowała kategorię wolności, że  
uczyniła z  niej absolut, k tó ry  m a być  źródłem  wartości. W  tym  kierunku  idą 
doktryny, k tó re  zatracają zm ys ł transcendencji, lub k tóre  otwarcie deklarują  
się ja k o  ateistyczne.

Sujtueniu indywidualnem u przyzna je  się prerogatyw y najw yższej instancji 
osądu m oralnego, k tóra  ka tegoryczn ie i n ieom ylnie decyduje o tym , co je s t  
dobre, a co złe.

Do tezy  o obow iązku kierow ania się w łasnym sum ieniem , niesłusznie 
dodano tezę utrzym ującą, że osąd m oralny je s t praw dziw y na m ocy samego  
pochodzenia od sumienia.

W  efekcie tak  p o ję te j dok tryny , zaniklo  kry terium  praw dy, ustępując 
miejsca pojęciom  szczerości, autentyczności, zgody z  sam ym  sobą, co do
prowadziło do skrajnie sub iek tyw istyczne j interpretacji osądu moralnego. (32)

W ykreślan ie z ku ltu ro w ej p rzestrzen i ludzkiego życia k a teg o rii o b iek 
tywnej p raw d y  d o p ro w ad ziło  do  s tan u  rela tyw izm u m o ra ln eg o  i w o ln o 
ściowego, w  efekcie d o  re latyw izacji sam ego życia.
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IL S T R U K T U R A  M O R A L N E G O  ŻY C IA  C ZŁ O W IE K A

Pismo św. tak  przedstaw ia kondycję człowieka: Bóg bowiem zechciał 
człowieka pozostawić w ręku rady jego8, żeby Stworzyciela swego szukał z  własnej 
ochoty i Jego się trzymając, dobrowolnie dochodził do pełnej błogosławionej 
doskonałości9.

Buduje więc człowiek swoją niszę kulturow ą w której dojrzew a jego 
egzystencja, form uje się osobowość. Spośród wielu relacji wypełniających 
osobowość, jedna szczególnie waży na jego życiu —  więź z Bogiem. Bóg bowiem 
dysponując pełnym oglądem , przybliża go człowiekowi, stając się autentycznym 
Przewodnikiem n a  ścieżkach jego życia; Przewodnikiem  akceptowanym ? Bóg 
jak  dobry Przew odnik przybliża człowiekowi wszelkie realia tej drogi.

Człowiek uposażony w rozum  (poznanie), m oc decydowania (wolę) 
i swobodę w yboru (wolność) jest w stanie, w spółpracując z Bogiem, czynić życie 
godnym, doskonalić je. W procesie doskonalenia jaw ią się uwarstwienia 
w formie relacji wolności i praw a, sum ienia i prawdy, wyboru i działania, czynu 
i jego przedm iotu. W ejrzenie w ich struktury  pozwoli nam  przybliżyć rozeznanie 
ludzkiej osobowości.

1. Wolność a prawo
Życie ludzkie, wolne i autonom iczne, rozwija się w kontekście uw arun

kowań, które nadają m u stosow ną kwalifikację; rozwija się w osłonach rozumu, 
norm ow ane kategoriam i d obra  i zła. M oc decydowania o dobru i złu jest 
wyłączną kom petencją Boga. Wszelkie ludzkie w tym kierunku tendencje są 
uzurpacją boleśnie przeżytą u progu ludzkiego rodzaju. Bóg wytyczając granicę 
między dobrem  a złem, nadał jej kształt praw a-norm y w postaci Dekalogu 
i zaprosił człowieka do uczestniczenia w nim przez uczynienie z niego norm 
kwalifikujących wybór.

To zaproszenie nie poraża ludzkiej autonom ii, nie przekreśla bowiem 
swobody w yboru, czyni ją  natom iast autonom ią słuszną, co oznacza, że człowiek 
z woli samego Boga m a udział w Jego prawie, które nie jes t niczym innym jak  
światłem rozumu wlanym nam przez Boga. (40) N ie oznacza to jednak, że człowiek 
dysponuje m ocą tw orzenia wartości i norm  m oralnych.

Wolność człowiecza i prawo Boże spotykają się i są powołane aby się 
wzajemnie przenikać. (41) T o  przenikanie lokujące człowieka we właściwym 
wymiarze nazywane jest teonom ią uczestniczącą (nie m a charakteru  hetero- 
nomicznego). (41)

Najwyższą zaś normą ludzkiego życia  —  przypom ina Sobór W atykański II 
— jest samo prawo Boże, wieczne, obiektywne i uniwersalne, którym  Bog, wedle 
planu mądrości i miłości swojej porządkuje, kieruje i rządzi całym światem i losami 
wspólnoty ludzkiej10.

8 Syr 15,14.
s K onsty tucja  D uszpasterska o Kościele w świecie współczesnym, Gaudium et spes 17.
10 D ek. o wolności religijnej Dignitatis humanae, 3.
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Udział istoty rozum nej —  człowieka w odwiecznym prawie Bożym 
nazywany jest prawem  naturalnym , k tóre skłania człowieka ku właściwemu 
działaniu i celowi. (44)

Jego m oc wiązania jest pow szechna i nie podlega zmienności. Jeżeli m a 
kształt norm y negatywnej —  zakazującej, określa do lną granicę, której prze
kroczenie jest niedozw olone. (52)

Wszelkie teorie, przywołujące zm ienność biologiczną i kulturow ą, roz
szczepiające naturę ludzką na  uposażenie cielesne i duchow e i wyłączające sferę 
cielesną spod kwalifikacji m oralnych jak o  argum enty przeciwko powszechności 
i stałości praw  m oralnych, ho łdują wyjaśniającym m odelom  mechanicystycznym 
tak m odnym  w nowożytnej myśli, ale przez to zapoznają praw dę wyrażoną 
w adagium bonum  ex integro, m alum  ex quocum que defectu.

Ta uniwersalność nie ignoruje odrębności poszczególnych istot ludzkich, nie 
przeczy jedyności i niepowtarzalności każdej osoby; przeciwnie ogarnia u samego 
korzenia każdy z  je j  wolnych aktów, które powinny świadczyć o powszechności 
prawdziwego dobra. (51)

Człowiek żyjąc zgodnie z głęboką praw dą swojego bytu, z jego stałością 
i zmiennością, um acnia swoją osobow ą godność w osłonie uniwersalnych 
i trwałych norm  m oralnych wiążących w każdym kontekście kulturow ym  
i historycznym. (53)

2. Sumienie a prawda
W głębi człowieka zwanej sumieniem poczyna się proces wartościow ania 

ludzkich czynów w kategoriach dobra  i zła m oralnego. K rańcam i tego procesu 
jest praw o Boże i człowiecza wolność. Ojciec św. przywołuje tu wyjaśnienia 
Soboru W atykańskiego II: W  głębi sumienia człowiek odkrywa prawo, którego 
sam sobie nie nakłada, ale którem u winien być posłuszny i którego glos wzywający 
go zawsze tam, gdzie potrzeba, do miłowania i czynienia dobra, a unikania zła, 
rozbrzmiewa w sercu nakazem: czyń to, tamtego unikaj. Człowiek bowiem ma 
w swym sercu wypisane prawo, wobec którego posłuszeństwo stanowi o jego  
godności i według którego będzie sądzonyn .

Jest ono miejscem, świętą przestrzenią, w której Bóg przem awia do 
człowieka. W rzeczywistości jest to dialog człowieka z Bogiem, Tw órcą praw a, 
pierwszym W zorem i ostatecznym  Celem człowieka. (58) M a charak ter instancji 
moralnego osądu człowieka i jego czynów. (59)

Osąd sumienia jest osądem praktycznym , to znaczy sądem, który wskazuje 
człowiekowi, co powinien czynić, lub czego unikać. W sumieniu dokonuje się 
racjonalne zastosow anie obiektywnych i powszechnych norm  m oralnych do 
konkretnych sytuacji, dzięki czemu praw o staje się dla człowieka wewnętrzną 
regułą, wezwaniem do czynienia skonkretyzow anego dobra , a unikania zła. 
Osąd sumienia jest ostateczną instancją, k tó ra  orzeka o zgodności konkretnego 
zachowania z prawem , form ułuje norm ę bezpośrednią m oralności dobrow ol
nego aktu, a tym samym dokonuje zastosow ania praw a obiektywnego do 
konkretnego przypadku. (59)

Sąd sum ienia m a chrak ter nakazowy: pozytywny —  dobro czynić, 
negatywny —  zła unikać. Nie dysponuje natom iast m ocą podejm ow ania decyzji, 
choć w jego kom petencji leży jej m oralne ocenianie. (60)

11 K onsty tucja  duszpaterska o Kościele w świecie współczesnym, Gaudium et Spes, 16.
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Więź sum ienia z prawem  Bożym m a charak ter praw dy. P raw da jest 
przestrzenią działania sumienia; stąd sumienie wiedzie nazwą sumienia prawego. 
Sumienie prawe jest zaczynem godziwego życia tak indywidualnego jak  i społecz
nego. Poszerzana i pogłębiana przestrzeń praw dy i d obra  przyczynia się do 
form ow ania i um acniania sumienia.

Sumienie źle uform ow ane czyli pozostające w kolizji z praw dą m oże mieć 
postać bądź zaw inioną bądź niezawinioną. Postać niezaw iniona intencyjnie 
podąża ku prawdzie. Postać zaw iniona świadomie rozm ija się z praw dą. Nigdy 
nie wolno działać w osłonach sum ienia w sposób zawiniony żle uformowanego. 
Sumienie źle uform ow ane w sposób niezawiniony (niewiedzą niepokonalną) nie 
obciąża działającego.

Teorie, k tóre widzą w sum ieniu m oc kreatyw ną —  form ującą norm y 
m oralności lub decyzyjną —  podejm ującą działanie, są wadliwe i błędne. (55)

3. Przestrzeń moralnego życia
W olność, ogarniająca życie człowieka, przenika całą jego osobowość, jest 

stosowną przestrzenią jego bytow ania, ujaw nianą szczególnie w życiu decyzyj
nym.

Jaw ią sięjednak  koncepcje rozszczepiające przestrzeń człowieczej wolności 
na wolność fundam entalną i wolność w yboru, różne między sobą. K luczow ą rolę 
w m oralnym  życiu człowieka pełni opcja (wolność) fundam entalna, m ocą której 
osoba decyduje całościowo o sobie w sposób transcendentalny i atematycz- 

ny· (65)
Ludzkie konkretne czyny, których źródłem  jest owa opcja, są jedynie jej 

znakami lub przejawam i i to  tylko cząstkowymi i nigdy nie zdolne jej wyrazić. 
Przedmiotem  tych czynów są wyłącznie d obra  konkretne nazywane kategoriam i. 
Tylko w tych czynach człowiek wyraża swoją opcję fundam entalną, nie jest 
jednak w stanie jej ogarnąć i zdynam izow ać całości —  całej osoby. Tymczasem 
wolność (opcja) fundam entalna jest wyłączną przestrzenią życia m oralnego. 
K onkretne czyny wydzielone z tej przestrzeni i od niej oddzielone nie są objęte 
pełnymi kwalifikacjam i m oralnym i: orzeka się o nich, że m oralnie są słuszne albo 
niesłuszne.

Analizuje się je  raczej jak o  procesy fizyczne, zaś ocenę m oralną  ich 
słuszności albo niesłuszności orzeka się wyłącznie na podstawie technicznego 
obliczania proporcji między dobrem  a złem przed-moralnym  lub fizycznym, które 
jest rzeczywistym następstwem  czynu. (65)

T eoria ta  rozszczepia integralność i jedność ludzkiej osoby.
W tej sprawie Ojciec św. tak wyjaśnia: W  rzeczywistości o moralnym  

znaczeniu ludzkich czynów nie decyduje tylko intencja, ogólne nastawienie, czy 
opcja fundamentalna, rozumiana ja ko  intencja, która nie ma ściśle określonej 
i zobowiązującej treści lub której nie towarzyszy realny wysiłek wypełniania 
różnych powinności życia moralnego. N ie można wydawać ocen moralnych, jeśli nie 
bierze się pod  uwagę zgodności lub niezgodności świadomego wyboru określonego 
czynu z  godnością i integralnym powołaniem osoby ludzkiej. (67)

W konwencji opcji fundam entalnej, zerwanie z Bogiem, czyli grzech 
śmiertelny m ógłby zaistnieć tylko w jej obrębie. Ż adne czyny nie powodowałyby 
zerwania więzi z Bogiem, przeto pozostają poza kwalifikacją m oralną.



Wcale ciekawa wizja. Cóż jednak , ani dok tryna biblijna, ani teologia 
m oralna nie są w stanie jej wesprzeć. N adal zachowuje swą ważność stara  i m ądra  
zasada: grzech w szczegółach.

Opcja ta  pozostaje w radykalnej niezgodzie z katolicką nauką o grzechu 
śmiertelnym. (70)

4. Człowiecze czyny —  Ich m oralna kwalifikacja
Życie ludzkie poddane kwalifikacjom  m oralnym , ujaw nia w swej struk 

turze:
1. Intencję podm iotu  działającego
2. K ontekst i konsekwencje czynu
3. Przedm iot czynu
Integralność tych kom ponent (źródła m oralności) zapewnia właściwą 

podstawę m oralnem u kwalifikowaniu ludzkich czynów.
Tymczasem zaistniały teorie etyczne (np. teleologiczna), k tóre rdzeń 

m oralności upatru ją  w celach działań i ich rezultatach. W tedy, stwierdza 
Encyklika: Kryteria oceny słuszności moralnej działania są formułowane w oparciu
0 bilans poza-moralnych czy przed-moralnych dóbr i odpowiadających im po- 
za-moralnych lub przed-moralnych wartości; a ostatecznie kryterium  moralne 
podjęcia działania tkwiłoby w maksymalizowaniu dobra i minimalizowaniu zła. (74)

Te koncepcje zwane też moralnością autonomiczną oparte są na niewłaś
ciwym rozumieniu przedmiotu działania moralnego, (75) albo źle pojętej wolności, 
k tóra nie bierze pod  uwagę rzeczywistych warunków je j  funkcjonowania. (75)

W  takiej konwencji wolna wola nie byłaby moralnie podległa określonym  
powinnościom, ani też nie byłyby kształtowana przez własne a kty  wyboru, choć 
zarazem miałaby pozostawać odpowiedzialna za m o je  czyny i za ich konsekwencje. 

(75)
Pojawiła się również m etoda odkryw ania norm  etycznych, k tó ra  bywa 

według term inologii zapożyczonej z różnych nurtów  myślowych określana 
mianem konsekwencjonalizm u albo proporcjonalizm u. (75)

K onsekw encjonalizm  — kryteria słuszności m oralnej działania ocenia 
poprzez jego skutki. (75)

Proporcjonalizm  widzi m oralne racje działania w układzie proporcjonal
nego narastan ia  d o b ra  a zm niejszania się zła. (75)

Teorie te rozszczepiają ludzki czyn na sferę ściśle m oralną  (dobro)
1 przed-m oralną albo poza-m oralną (słuszne lub niesłuszne).

W  sferze ściśle m oralnej wiążące są norm y m oralności, natom iast skutki 
czynu odnosiłyby się wyłącznie do porządku przedm oralnego, zwanego także 
fizycznym lub ontycznym . (75)

W takiej koncepcji kwalifikacji m oralnej ludzkich działań dopuszcza się 
wyjątki od norm  ogólnie wiążących. W  tej perspektywie świadome przyzwolenie 
na pewne czyny, według tradycyjnej moralności uznane za niegodziwe, nie 
musiałyby zakładać obiektywnego zła moralnego. (75)

Encyklika tak  kwalifikuje tego typu koncepcje: Tego rodzaju teorie 
sprzeciwiają się jednak nauczaniu Kościoła, kiedy przypisują sobie zdolność 
usprawiedliwiania —  to znaczy uznawania za moralnie dobre —  świadomych 
decyzji, które prowadzą do czynoów sprzecznych z przykazaniam i prawa Bożego 
i naturalnego. (76)
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Aby sform ułować racjonalne kryteria słusznej decyzji m oralnej, omawiane 
tu teorie b iorą pod uwagę intencje i konsekwencje ludzkiego działania. Jednak 
sam a ocena konsekwencji, podobnie jak  intencji, to za m ało, aby orzec
0 m oralnej jakości konkretnego wyboru. Przewidywane konsekwencje m ogą 
zmodyfikować powagę złego czynu, ale nie m ogą zmienić jego rodzaju m ora l
nego. (77)

Moralność ludzkiego czynu zależy przede wszystkim  i zasadniczo od 
przedmiotu rozumnie wybranego przez świadomą wolę.

Przedmiot aktu chcenia stanowi bowiem czyn wybrany w sposób wolny. (78)
Jeżeli jest on zgodny z porządkiem  rozum u, sprawia, że wola jest dobra, 

doskonali nas m oralnie i uzdatnia do rozpoznaw ania naszego ostatecznego celu 
w doskonałym  dobru , w pierw otnej miłości. (78)

Trochę reguł
Relacja m iędzy ludzką wolności a prawem Bożym , której żywą siedzibą, 

ukrytą we wnętrzu osoby, je s t sumienie, ujawnia się i urzeczywistnia w ludzkich 
czynach.

Czyny ludzkie są aktam i moralnymi, bo to one wyrażają i stanowią, czy 
człowiek, k tóry ich dokonuje, jes t dobry, czy zly.

Działanie jes t moralnie dobre, kiedy wybory dokonywane przez wolność są 
zgodne z prawdziwym dobrem człowiekiem i tym  samym wyrażają dobrowolne 
podporządkowanie osoby je j ostatecznemu celowi, to znaczy samemu Bogu.

Tylko czyn zgodny z dobrem  m oże być drogą wiodącą do życia.
Racjonalne skierowanie ludzkiego czynu ku dobru w jego prawdzie oraz 

dobrowolne dążenie do tego dobra poznanego przez rozum  —  oto na czym  polega 
moralność.

Działanie jes t moralnie dobre, gdy poświadcza i wyraża dobrowolne pod
porządkowanie osoby je j ostatecznemu celowi oraz zgodność konkretnego działania 
z dobrem człowieka, rozpoznanym w jego prawdzie przez rozum. (72)

Rzecz jasna, m usi to być przyporządkow anie rozum ne i wolne, świadome
1 rozmyślne, na m ocy którego człowiek jest odpowiedzialny za swoje czyny 
i podlega sądowi Boga.

Sama ocena konsekwencji, podobnie ja k  intencji, to za mało, by orzec
0 moralnej jakości konkretnego wyboru. (77)

M oralność ludzkiego czynu zależy przede wszystkim i zasadniczo od 
przedm iotu rozum nie wybranego przez św iadom ą wolę.

Pierwszym i decydującym  elementem oceny m oralnej jest przedmiot 
ludzkiego czynu, k tóry  decyduje o tym, czy m ożna go przyporządkow ać 
ostatecznemu dobru  i celowi, którym  jest Bóg. (79)

Okoliczności lub intencje nie zdołają nigdy przekształcić czynu ze sivej istoty 
niegodziwego ze względu na przedm iot w czyn subiektywnie godziwy lub taki, 
którego wybór można usprawiedliwić. (81)

M usim y przede w szystkim  ukazywać urzekający blask tej prawdy, którą jest 
sam Jezus Chrystus. W  Nim , który jes t Prawdą człowiek może w pełni zrozumieć
1 doskonale wypełniać przez dobre czyny, swoje powołanie do wolności w posłuszeń
stwie prawu Bożemu, zawartemu w przykazaniu miłości Boga i bliźniego. (83)
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I I I . U W IK Ł A N I W M O R A L N E  U K W A L IF IK O W A N IA
—  C ZŁO W IEC Z E D R O G I

Tylko wolność podporządkowana Prawdzie prowadzi osobę ludzką ku  je j  
autentycznemu dobru. Dobrem osoby jest istnienie w Prawdzie i czynienie Prawdy. 
(84) ,

Świadomość tej podstawowej relacji: Prawda —  Dobro —  Wolność zanikla  
na znacznym obszarze współczesnej kultury; dlatego dopomożenie człowiekowi 
w odnalezieniu tej świadomości stanowi dzisiaj jeden z wymogów misji Kościoła, 
pełnionej dla zbawienia św iata”. (84)

Wolność je s t zakorzeniona w prawdzie człowieka i skierowana ku wspólnocie.
(86)

Jezus objawia ponadto  —  i to samym  swoim życiem, a nie tylko słowam i— że  
wolność urzeczywistnia się przez miłość, to znaczy przez dar z siebie. (87)

Wobec norm moralnych, które zabraniają popełniania czynów wewnętrznie 
złych, nie ma dla nikogo żadnych przywilejów ani wyjątków. (96)

I dlatego zaw artość Encykliki m ożna ukazać w takim  rzucie:
1. Stoimy przy zasadach
2. Nie łamiemy hierarchii wartości
3. Los nasz w naszym ręku.
Przy lekturze Encykliki nie opuszczało m nie skojarzenie m łodzieńca 

pytającego Chrystusa... Co ma czynić, aby osiągnąć Ż ycie Wieczne, z człowie
kiem szukającym ścieżek prow adzących na szczyt G ierlachu. Encyklika nie 
wyszła poza horyzonty rozmowy m łodzieńca z Jezusem Chrystusem , to nie jest 
jej intencją, podobnie jak  nie wyjdę ponad szczyt G ierlachu, szukam tylko 
ścieżek na szczyt. Dziś nie są one wyraźne. Potrzebuję wskazań, uwyraźnień, 
udrożnień. Encyklika czyni drożnym i ścieżki ludzkiego żywota, ukazuje co 
trzeba czynić, aby osiągnąć Życie Wieczne. D latego nazwałem ją  dobrym  
przewodnikiem po ścieżynach ludzkiego życia.

Nie jest możliwe opisać zaw artość przew odnika, do przew odnika się sięga, 
by trudne miejsca przebyć bezpiecznie (co nie znaczy bez wysiłku), by osiągnąć 
zamierzony cel.

Przywołałem przestrzeń gór, bo ona wydaje mi się najwłaściwiej obrazow ać 
i uwyraźniać człowiecze w ędrowanie, gdzie wolność (wybór) przenika się 
z prawdą (rzeźba gór), zaś techniki ich (gór) zdobyw ania, to  jakoby owe reguły 
moralne, k tóre zapewniają mi bezpieczeństwo.

Jak posługiwanie się niewłaściwymi technikam i w spinania się w górach, 
wiedzie do katastrofy , tak  błędne reguły etycznego norm ow ania życia nie 
zapewniają człowiekowi właściwego kierunku wędrowania —  nie w iodą do celu.

U podstaw  błędnych wizji człowieczego życia tkwi doktryna rozryw ająca 
to, co jest bytowo zespolone: wolność i prawdę, w artość i rzecz, stworzenie 
i Stworzyciela i w rezultacie budująca spaczony obraz rzeczywistości. T ym 
czasem pokora (praw da) każe chylić głowę przed faktam i.

I dlatego tylko Ten, k tóry  zna horyzonty człowieczej przestrzeni jest 
w stanie wskazać m u właściwe kierunki egzystencji i przyczynić sił w m ocow aniu 
się z przestrzenią i czasem.
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T H E  M AN IN  T H E  E N C IC L IC  „V ER ITA TIS S PL E N D O R 53

SU M M A R Y

In article there are included reflections about encyclical by Pope John  Paul
II Veritatis splendor, which we can put in to  words:

1. We stand in principles
2. We are no t break hierarchy o f value
3. Our fate is in our hands


